
GAZETA LWOWSKA.
^ o r e k  N ° r' 6 8 .  1 1 . c z e r w c a  i 8 5 3 .

łjQ Powodu zb liża ją ceg o  s ię  końca p ierw szeg o  pó łrocza  R edakcyja  m a z a s zc zy t upraszać  
!t>ĉ °y>njrch Prenum eratorów  i  t y c h ,  k tó rzyb y  chcieli na nowo prenum erow ać, a b y  ra czy li  
tdj^STile i  je szc ze  p rze d  końcem p ićrw szego  pó łrocza  z ło ż y ć  prenum eratę p ó łro c zn ą , lu b k w a r
ivn ^' w tych  ces. król. P ocztam tach  , w  których  ży c zą  sobie odb ićrać  tę  G a ze tę , lub w gtó- 

y,nl Ces. król. Pocztarncie lw ow skim  ; albow iem  ty le  ty lko  drukow ać się  będ zie  egzem plarzy ,tlQ ji „
uQ. e Prenum erata p rze d  końcem  tego p ó łro cza  do głów nego c. k. lioow skiego P ocztam tu  

esianą zostanie.
Iw Kłoby  ch c ia ł odbie'rać G azetę  w e  L w ow ie  ~ ra c zy  zaprenum erow ać w  kan torze  G azety  

0u>skiój p rzy  U licy W ałow ćj p o d  Nrm. 289..
Prenumerata na C . 'te  L w o w sk ą  z  R o zm aito śc iam i i  D odatk iem  w y n o s i : 

taf *■ W e w szystk ich  c. * . P ocztam tach  na p ro w in ey i na p ó ł roku z łr . 11 kr. 12 ; n a k w a r-  
na f r̂- 5 kr. 56 m. k . ; w  g łów n ym  c. k. P ocitam cie  lw ow skim  na p ó ł roku z łr . 10 kr. 24 ; 

Hu>a rta ł z łr . 5 kr. 12 m. k . ; w ra z  z opieczętow aniem .
D la  tych  pp . P renum eratorów , k tó rzy  chcą ją  w e L w o w ie  w kan torze  G a ze ty  L w ow -  

l °d b ić ra ć , w yn osi prenum erata  na p ó ł  roku z łr . 9 kr. 3 6 ;  na k w a r ta ł z łr . 4 kr. 48 m. k. 
jĄ PP. Prenum eratorom  w e L w o w ie , na ich żą dan ie , G azeta  będzie  do ich pom ieszkań  od- 
Mt'10’ je że li  za p ła cą  z  g ó ry  w  kan torze G a ze ty  na m ies ią c  i5  k r .;  na k w a r ta ł 45 k r . , a na 

r°ku z łr . 1 kr. 3o m. k. 
nUt Ponieważ R edakcyja  odebrała  zaża len ia  k ilku  szanow nych P renum eratorów , że  n iek tóre
* P f l  v  h  A  r\r* h  n r f y  S ł\ T  n J in r t f *  l i n  n r ? v  c 9 ł f l J c A  s h  r A n i  A  r łw n  r r a  •* / y ł n t - - I  i

Poich.

pDd era G a ze ty  n ieregularn ie ich d o ch o d ziły , chcąc na p r zy sz ło ść  skrócić  drogę za ła tw ien ia  
°bnych zaża leń , uprasza, aby każdy , k toby  d ozn aw ał n ieregularności, lub opóźnienia, p o d o i 

m iast na p iśm ie  za ża len ie  do tego c. k. P ocztam tu , z którego G azetę  odbiór a ; a je z l ib y  
pr ""takim cza sie  nie o trzy m a ł o d p o w ie d z i, lub za d o syć -u czyn ien ia , a b y  potem  p o d a łp ro żb ę  
»j0fz pocztę  do głów nego c. k. P ocztam tu  lipo w sk ieg o , k tó ry  k a żd ą  słu szn ą  skargę  w ed łu g  

' n°ści b ęd zie  s ię  s ta r a ł  za ła tw ić .

W IA D O M O Ś C I K R A JO W E .
^  —  Z  W ićdnia . —

urzędow y ces. au str . uprzyw . Ga- 
lt. 'l ^ ried. z dnia 30. m aja  zaw iera okólnik C.

krajow ego A rcyksięztw a Austryi poni- 
8j ^ ^ n'*y , dotyczący się zn iesien ia  insty tu tu
ki ‘tów nadw ornych , u tw orzenia praw nych pU' 
i. *0ycjj a je n tó w , n iem nie j przym iotów , po-
leb“ych do osiagnienia tak ich  posad.

Wia d o m o ś c i  z a g r a n ic z n e .
^ . Królestwo Polskie.

aav»jVe,^n*lt Powsz. warsz. z dnia 29. m aja  r. b. 
<'*el,eia: Dwie jeszcze, bandy zbro jnych  bu rzy­
gali..! P0(luszczanych p rzez ludzi niespokojnych
6je zyvverni ob ietn icam i i n a d z ie ja m i, przedarły  
cC J ubelsl'  ie województwo , pod przewodu 
Pclj °hcerów  byłego w ojska polskiego, Leo- 
jo\YA fa łk o w sk ie g o  z p u łk u  3go p iechoty  L ni- 

■1 1 Lw.biiiskiego. Cel tych w ichrzycieli był

ten że  s a m , co i bandy D ziew ickiego , to  je s t :  
łu p ić  k a sy , m ordować urzędników  i p raw ych  
obyw ateli. W ykonali oni , rów nież ja k  i po ­
p rzed n i, swoim  dowódzcom przysięgę ślepego  
posłuszeństw a. B anda B iałkow skiego pierw sza 
w kroczyła do k ra ju  , i długi czas ukryw ała się  
w lasach  przed  ściganiem  wojska. N ak o n iec , 
złączywszy się z bandą L ubińskiego, zaszły w ie­
czorem  16. (28.) kw ietn ia do m iasteczka P ra ­
w na. T am  rozdzieliwszy-się na 4 p a rty je , bandy 
te  w cisnęły się różnćm i stronam i , o północy, 
.do m iasta Józefow a, z zam iarem  napadn ięcia  
ne konsystujących tam że_K ozaków  i zrabow a­
nia m iasta. Spostrzegłszy burzycie le  sp ieszą­
cych przeciw  sobie Kozaków, dali na nich ognia 
z rę c z n e j broni, n iektórzy  zaś z n ich  p rzed arli 
się ju ż  do rynku . L ecz Kozacy uderzywszy na 
n ich , rozproszyli ich  i wyparowawszy z m iasta ,

. ścigali aż do pob łizk ich  lasów. W tem  zdarze­
n iu  schw ytani zostali czterej następujący  wi-



e h rz y c ie le ;  A ntoni K orczew ski, rodem  z G ali" 
cyi s tan u  sz lach eck ieg o , który  w czasie po­
w stan ia  służył w leg ijon ie  litew sko - ru sk im  
w sto pn iu  podporucznika i sch ron ił się do Ga- 
licy i z oddziałem  Kóżyckiego ; Józef Dawido- 
w ic z , rodem  także  zG alicy i, stanu  m iejskiego; 
"W czasie rew olucyi był w szw adronie rezerw o- 

ym  podolskiego ułańskiego p u łk u , i uszedł 
do Austryi z R óżyckim  ; A leksander P len k ie - 
w icz , ro d em  z województwa krakow skiego, wy­
chow any w G alicy i, w czasie rew olucyi przybył 
do K rólestw a z dzierżaw cą L ip iń sk im , u  k tó ­
rego  zostaw ał w służb ie  , w szedł do szeregów 
pow stańców  i zostaw ał w n ich  aż do w yparcia 
R óżyckiego do A u s try i; n a k o n ie c , Egidyjusz 
M ich a ł Jakubow ski , m ieszczanin  galicyjski. 
Z b ro d n ia rze  pom ien ien i, oddani pod sąd w ojen­
ny w L ub lin ie , stosow nie do praw  wojskowych,- 
skazani zostali na  k a rę  szubienicy . W sk u tek  
takow ego w yroku, K orczew ski i P lenkiew icz po­
w ieszen i zostali d. 10. (22.) m aja  r. b. w L ub lin ie , 
aD aw idow icz i Jakubow ski 11 .(23 .) tegoż m ie ­
siąca i ro k u , w e wsi Borowin na granssw au- 
s try jack ie j. Po porażce tych  band w Józefow ie, 
burzycie le , składający one, rozproszywszy się ', 
zm ierza li do g ran icy , w zam iarze u k ry c ia  się 
w G a lic y i, dokąd n iek tó rym  z nich  u da ło  się 
różnem i drogam i p rzed rzeć . Z pom iędzy tych 

, Jó ze f B e rin i s tanu  szlacheckiego, rodem  z i o-- 
jew ództw a sandom ierskiego , daw niej zołn ierz 
W w ojsku p o la k ie m , a w czasie pow stania wice- 
podolićer, uszedł był rów nież do Galicyi z k o r­
p u sem  R a m o rin o ; oddzieliwszy się od swoich* 
współtowarzyszów, przytrzym any i pod są_ wo­
je n n y  oddany z o s ta ł , a w ed le  p r a w , na k arę  
śm ie rc i skazany. JO . książę fe ld m a rsz a łe k , 
zważywszy, że B erin i, ja k  w Badzie wyjaśniono, 
jeszcze przed  u jęc iem  go odstąpił od Swojej 
bandy w zam iarze  po rzucen ia  jć j na za w sz e , 

r r a c z y ł  zm ienić wyrok na k a rę  c ie lesną i odda­
n ie  do c iężk ich  robót. T a k im  sposobem  zni­
w eczyły się nowe zam achy  2ch  band zb ro j­
n ych  , k tó rych  zaw iedzione nadzieje i p ręd k ie  
p is z c z e n ie  dowodzą a jed n e j strony dzielność 
p rzedsięw ziętych  środków przeciw  burzycielom , 
z drugićj, czczość podobnych zamysłów, k tó re , 
pom im o  w szelk ich  usiłow ań , innych za sobą 
pociągnąć nie m ogą skutków , prócz sam owol- 
ności i w ciągnienia innych  w nieszczęścia.

Portugalija.
Z Lizbony donoszą , iż D om  M iguel w ezw ał 

adm ira ła  P a rk e r  , aby ro z k a z a ł, iżby n ie  było 
wolno żadnem u Portugalczykow i udaw ać się do 
O porto  na ok rę tach  ang ie lsk ich . A dm irał m ia ł 
się przychylić do tego w ezwania, a lbow iem  do

takow ego dała powód em igracyja wie] h °nS ^  
tucy jn ie  m yślących osób do O porto. ;a
J lib ion  zaw iera w iadom ości z O porto  do ® 
16. m aja. E sk ad ra  adm ira ła  Sartorius, o®  ̂
re j znowu m a leń k i b u n t był pow stał , ^
sp ieszn ie  został u tłum iony , sta ła  pod wf SJLjla 
ba jońsk iem i, dla nabran ia  żywności, i • ? ,jaJ 
spodziew ana była w O porto. D om Pedro*?) 
pod d n iem  6 . m . w yrok, nakazujący 
wadzić n ieusta laca  rad e  w oienna, k tóra  s?c * - , cffSZ}m a zbrodnie  zbiegostwa , i w pochodzie v 
s tk ie  p rzew in ien ia  przeciw  karnośc i, 
czeństw u m ieszkańców  i przeciw  pub licz°e ^  
porządkow i. Z  ostatniego p u n k tu  chcą vvD°rt(). 
że  wojsko D om  P edra  n iebaw em  ruszy z ° C r  

P odług ostatn ich  wiadom ości z O porto ®a
,ś la  m arsza łek  Solignac wyruszyć z O porto 
czątkach  czerw ca w 10,000 lu d z i;  wię®6! ^  
ch ce  użyć do w ypraw y, aby nie odsłoni! ■ 0̂ 
potrzeby |  n ie wystawił na n iebezp iecz611*^. 
O p o rto , p u n k tu  w sparcia głównego ^ J j i  
D om  M iguel liczy te raz  26,000 lu d z i; 8 
tylko 16 do 18,000 m a być zdolnych do y|  
Z eszłego  m iesiąca zdarzała się k ilk a  ra^f ^  
b ra  sposobność do w ycieczek , lecz  m ars^^i 
pogardził n iem i, aby n ie  osłabić s i ł , z Uw 
ch ce  tyyjść z O porto.

Hiszpanij a.
f-•'S G azeta nadw orna z dnia 14. m aja  zawief8 Ą 

stęp u jące  kró lew sk ie  w y ro k i: 1 . D la  
uroczystości ak tu  w ykonania przysięgi nołdoi 
rą  m oi poddani złożyć pow inni In fan tce  
M aryi Izab e lli L u d w ic e , m ojej pierw of0 
córce , jak o  następczyni tro n u  tego król®^- 
w b rak u  następców  m ęzk ich  , kazałem  a* 
dom ić kardynała  arcyb iskupa S e w illi , 
sk u p a  G ranady, biskupów  V aladolidy, !>aJ8 
Lugo, O viedo, Coria, IIadyxu, Jaeu , 
P am peluuy  i szufragaua m ad ry ck ieg o , ^  .o* 
nego dla C a la h o ra , iż w dn iu  ozpaczony10, L- 
w inni się znajdować na tym  a k c ie ; równ*e po­
stanow iłem  , aby za A rragoniją b iskupi ® 
bastro  i A lbarracin , za K ataloniją biskup^ 
sony, Tortozy i Gerony, a za Walencyj®
O rihuc li znajdow ali się na tym  obrzędz>e' e ĉ* 
tak że  i In d y jo m , jak o  u zupełn ia jące j c*“p- 
kró lestw a Kastylii., nadać duchow ną re p rC gtf“*“ UHFU l i u a i j l l l  , UOUUU UULJ.1UWUU » “ |

tacyja ■ obieram  dóT tego arcybiskupa 
i biskupa O a ja c a , rezydujących  na 
Podpi s królew ski. W  pałacu  , dnia 5 $  
1833. Do p rezydenta  rady i izby hastyhJ8 ijj- 

D rug im  d e k re te m  nakazano izbie k® 
skiej wydać okólnik  zwołujący do p r®*8 (lf  
grandów i innych pow ołanych do złożeni® 
sifS* ho łdu  osób , aby się w tym  ce lu  s*a



jtaia 20. b . tn . w M adrycie w ltlasztorze świe- 
lefia Hieronima.

trz e c im  w yrokiem  upow ażniony zostaje ha r- 
_̂ynął arcybiskup z-Toledo, do odbierania przy- 

jfS* hołdu , a sam  złożyć ją  m a w ręce  k ar- 
ynala arcyb iskupa Sew illi. P odług czw artego 
yroltu znajdować ! j pow inni wszyscy m in i- 

s, jak o tez  wt si urzędnicy  na te j u ro - 
*ystej czynności. .

.isty zY ilła -v ic io sa , w P o rtu g a lii , z dnia 6. 
ala » donoszą, ze  In fan t D on Sebastian  i jego 

'Aopka przybyli z Lizbony i ta m ie  b aw ią , 
j, a Wytrzymania p rzep isanej kw arantanny. In - 
an* Don Carlos bawi ieszcze w L izbonie ze 

rodzic .
"Wi :lka Brjtanija i Irlandyja.

j  tra k ta t, zaw arty d . 21. m aja  w Londynie rn ię- 
^ rancyją a A ngliją z jed n e j, a H olandyją 

p., S*ej s tro n y , sk łada się z 6 artykułów . 
6jJ?r^tzy znosi em bargo , włożone na holender* 
^ 16 okręty i tow ary, i przyw raca w olną żeglugę 

h o len d ersk iem u . D rugi ustanaw ia sto- 
c * między um aw iającym i się trzem a  m o- 

r*ttvy ZDOVVUi na  stopie, na k tó re j były 
Btf6' Wyprawą an tw erpską . K ładzie tam ę wy- 
a aoiu francuzk ich  i ang ie lsk ich  eskad r na 

*ał\ie h o lendersk ie . T rzec i nadaje wolność 
tv w ziętej w niew olę w A ntw erpii. Czwar- 
lj tyku! p rzed łuża  zaw ieszenie b roni m iędzy 
łir°-a.n -̂v3? a B elg ijnm  aż do stałego obudw óch 

w rozdzielenia. Piąty arty k u ł stanowi wol- 
t.,.Sc *eglugi na Skaldzie . Szósty nakoniec a r- 

otw iera podobnież żeglugę na M ozie , i 
aajo onę taryfie tra k ta tu  m ogunckiego. —  

^ yhkacyje tę j ugody powinny być d. 31. m aja  
p ie n io n e . (Zobacz a r ty k u ł: Ilolandyja.) 

tlB911 i? - J- L itlle to n  obrany został sek re ta - 
L '1* dla Irlandy i w m iejscu  S ir John  Cam Hob- 
t4|J*8e. O statn i n ie  pojedzie do M adrytu w cha- 
«Jn ? r ie  posła, ja k  m ów iono, lecz  u sun ie  się 

■pjem od spraw  publicznych . 
l'a] Londynie pow szechnie m ów ią, że m arg r. 
®a] le *̂ a U(̂ a s!? w k ro tce  do O porto, aby na 
»n e^an' e Dom  P edra  objął u rząd  m in istra  
dynavr Zew nętrzuych. A jenci D om  P edra w Lon-

l Pr^ a'a łi  rozkazy w erbu jącym  do 3eS°
J " a. m ieć wszystkich ludzi, k tó rych  zebrali 

* tvs: ^ ovv° ś c i , izby na pierw szy znak m ogli 
o l^ 8® t*a okręty. W  d. 21. m aja  najęto  k ilka 
taló'’ Przew iezienia żywności i m atery-

O porto. Z  B restu  m iało nio dawno 
lOOOludzi wraz zzapasam i do O porto ; 

lta y tym i znajdowało się, ja k  mówią, k il-
lisi° £ °hcerów.

Ł,ązę T a lle y ra n d , ja k  słycahć , u tra c ił od

niejakie go czasu bardzo dużo sil, naw et za po­
m ocą lask i trudno  m u  je s t  chodzić; szczegól­
n iej gdy ch ce  wnijść na schody łu b  zcijść ze 
schodów m usi się kazać prow adzić.

W  d. 20. m aja  odprawiono n a p o lu  N ew hall- 
, H i l l , n iedaleko  B irm ingham , ■ zapow iedziane 

zgrom adzenie. W  środku w zniesione było am fi­
tea tra ln e  rusztow anie dla wydziału polityczne­
go towarzystwa. O koło południa  zebrało  sie 
było dopiero 3 do 4000 ludzi, lecz  w tym  cza­
sie przybyły towarzystwa z różnych punktów  
w ew nątrz położonych, z m uzyką i rozw inięty­
m i chorągw iam i i znakam i różnego rodzaju. 
O go/dz. 12  3/2 ukazał się w ielki, orszak z m ia ­
sta , m a jąc  na czele pana G. E dm ond  konno, 
z rozm aitem i godłam i uwagi go d n em i, n. p . : 
z o lbrzym im  cb leb em  z drzew a,a obok tego z p ra ­
wdziwym  m a leń k im  bochencczk iem  c h leb a , 
alegoryczny obraz skuteczności p ra w  zbożowych. 
Na znakach  widać było okutych w kajdany N e­
g rów , Polaków  i t . . d. W  powozie o tw artym  
przybyli pp . T hom as Attwood i 0 ’CoHnell, w raz 
z innym i. T u  dopiere zeb ra ła  sie w ielka m asa  
ludzi b lizko 70 do 80000. Odgłos trąb y  z ru ­
sztowania zapow iedział pow szechną spokojność. 
N a jp ie rw e j-m ie li mowy pan M untz ( z 'r o d u  
A lzaczyk) p o tem  pan  A tw ood, w k tó ry ch  
najm ocniej poniżano m inistrów  z powodu ic ll 
postępow ania w zględem  Irlandyi, jak b też  w zglę­
dem  niby niedotrzym anych  przyrzeczeń . O sta­
tn i przełożył proźby o zn iesien ie  ustaw  zbożo­
wych, »najniegodziw3zych z te j strony piekła*, 
padątków  od słodu, domów i okien , nakon iec  
adres do kró la  o oddalenie m inistrów . Pó nim. 
m ówił p . 0 ’Connell, zowiąc m in istrów  b ru ta la ­
m i, krw i chciwymi,, a lo rda  B rougham  w ie lk im  
oszustem  I (humbug.) P. łlad ley  wniósł na trzy­
k ro tn e  Vivat dla p. 0 ’C onnella i Polaków , na 
co. izb/z z w rzask iem  zezwoliła. Poczein uchw a­
lono pom ien ione  rezo lucyje  , próźby i adresy, 
wszystkie w dobitnych wyrazach ; ostatn ie m a ją  
być podane królow i przez h r . F itżw illiam . 
In n e  zgrom adzenie osobliwego rodzaju  odbyło 
się w M anchestrze. Ja k  w iadom o nie p rze­
szedł w p a rlam en c ie  p ro jek t ograniczenia zby- 
tnej pracy dzieci w faktoryjach ; jedyn ie  wy­
znaczono kotnisyją do rozpoznania tego p rzed ­
m io tu . T u  zeb ra ło  się przeszło 5000 dzieci 
z chorągw iam i z n ieb iesko  - biało - czerw onego 
calico  i nap isem  : sDziesięciogodzinny bil na za­
wsze 1 * i t. p. Komisyja była w łaśnie do M an- 
ch estru  przybyła, a dzieci poszły p rzed  pałac, 
W  k tó re j taż m ieszka, aby je j  oddać p am iętn ik .

Bardzo w ielkie w rażenie spraw ił wyrok ko­
ronnych sędziów przysięgłych ( Coroners jury), 
zapadły w d.12. m aja po 4dnioWych naradzen iach

405 —
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w  spraw ie zabitego pod czas zgrom adzenia ludu  
w  C oldbath  F ields sierżan ta  policyi, C ully. Po 
d łu g ich  badan iach  uznali przysięgli uspraw ie­
dliw ione zabójstw o (ju slijiab le  hom icide) , po­
n iew aż ak t o rozruchach  nie był odczytany, 
lu d  nie- wezwany do rozejścia się , rząd nie 
p rzedsięw ziął po trzebnych  środków, aby zapo- 
b iedz zgrom adzeoiu ,policj’ja p o 8lępovvała po b ru - 
ta lsku  i gw ałtow nie i n ie  będąc wyzwaną; wynu­
rzyli nadzieję, iż rząd chwyci się środków za­
pob ieżen ia  na przyszłość podobnym  b ezp ra ­
w iom . Pom iędzy licznym i słuchaczam i słyszano 
sam e przyzw olenia ; atoli adw okat królew ski 
( Coroner) w ystawiał w szelkiem i sposobam i sę ­
dziom , źe  ten  wyrok n ie je s t porządny ; n iech- 
by  sic  Damyślali. W szystko na próżno. Po 
dw ugodzinnych rozpraw ach  zn iec ie rp liw ien i 
zostali sędziow ie, i żądali, aby ich uwolniono, 
poniew aż od 24 godzin nic nie je d li ani p ili 
oprócz szklanki wody. N adprzysięgly oświad­
czył im ien iem  swoich towarzyszy, że Bóg i h ra j 
n iech a j m iędzy p im i a adw okatem  rozstrzy­
ga, bo n ie  mogą inaczej. T u  zapisano wyrok 
do pi otok u lu . ł^ ie lk a  liczba obecnych  za­
w ołała : »D obrze; przysię'żni ! dopełn iliśc ie  do­
brze waszego obow iązku , k ra j w inien w am  
w dzięczuośc'!« Bozlegl się huczny okrzyk, po­
w tórzony przez m nóstw o lu d u  na ulicy. Gdy 
przysiężn i wyszli, wszyscy ściskali im  ręce  , a 
policy ją  wygwizdano. W szystkie, ca łk iem  i w po­
łow ie fn in islery ja lne  p ism a : G lo b e , Tim es i 
M orning Chronicie  m ocno się obruszają na ten  
wyrok, k reśląc  go, jak o  b rzem ienny nieszczę- 
c iem , anarchyczny i dem oralizu jący . W u rzę ­
dowej gazecie z d. 2 1 . m aja, podług Globe, po­
m im o  wyroku obdukcyjnego sądu przysięgłych, 
te m u  , k tóry , doniesie o zabójcy u rzędn ika  po­
licyi , Cully, przyrzeczone je s t  ze strony króla 
p rzebaczen ie  i nagroda 100 ta. D owiedzano 
s ię ,  że trzech  z przysięgłych są członkam i 
un ij politycznych, a za tem  uchw ala ta nie m o­
że zadziwiać.

K siążę o rleańsk i udał się w d. 21. m aja  ze 
swoim orszak iem  z L ondynu do L iverpo l, zkąd, 
pojedzie  do M a n c h e s tru , a po 8 duiach po­
wróci znowu do Londynu.

Francyja.
P odług Journal d es  D eb a ts  z d. 15. m aja  , 

przybył do Paryża h r . H ek to r L uchesi - P alli, 
i wysiadł w dom u księżnej de B eauffrem ont. 

,  Courier du JSord donosi z Y alencienues z  A. 
20. m a ja , ze rozruchy  robotników  w k opal­
n iach  węgli kam iennych  w Anzin ciągle trw a­
ją , i że w kierow aniu zbro jną siłą panuje  w iele 
n iepew ności. Je st podobieństw em  do praw dy,

ż e  a lbo  h o m p a n i ja  k o p a ln i ,  l u b  władza zi ^
szone b ę d ą , jed u a  skłouić się stosownie ^  
żądania ouych na podw yższenie m yta, lub dre 
do rozw inienia w ięcej dzielności i siły- #

W ojsko  odwodowe, złożone z różnych  
łów , k tó rego  u tw o rz e n ie  m a rs z a łe k  Soult ^  
n a  c e lu ,  w ystaw ione j e s t  p rze z  n iego w ra ł , 
cie  do k ró la  na  200,366 ludzi.  W ojsko 10 
zna łoby ,  pod ług  zdania  m in i s t r a  wojny, W K 
d y m  r o k u  z n a cz n y ch  o d m ia n ,  wszelakoby 
zaw sze pow iększa ło ,  a lb o w ie m  p rzy  ciągle tr , 
j ą c y m  poko ju  n ie  podobna  d o p u ś c ić ,  aby 
dego r o k u  ca łoroczny  k o n ty n g e n s  m ógł byc 
ty. P rze to  wojsko to odwodowe m o ż e  latw° 
1838 wynosić 300000 ludz i.  Dodaw szy <1° 0,
310,000 czynnego  wojska i j e s z c z e  273,000 ^
n e j  narodow ej gwardyj r u c h o m e j  , więc 
ca la  siła w o jen n a  f ra n c u z k a  w ynies ie  8^0) 
ludz i .  . .

Journal des DebaJs um ieśc ił lis t z Statflb11̂  
pod dniem  27. kw iet., obejm ujący  następuj?^ 
szczegóły 0 sposobie przyjęcia tam  St. 
nistów  : »A dm irał Roussin kazał sobie z^a.C cje 
k ładny rapo rt o łvypadkach , i okazał niej4  ̂
n ieukon ten tow anie , iż bez jego  wiedzy T°l(.gc 
dzono w zględem  14 F rancuzów ; chociaż 
uznaw ał po trzebę  użytych środków , podał 3 
duak seraskierow i p rzełożen ie, n  k tóre 0 
m ał zaspokajającą odpowiedź. Przybywa*/ 
Siinoniści do D ardanellów  , zastali rozkaz 
m ira ia , wydany konsulow i fra n c n z k iem u , 
im  dał w szelką op iekę. Później o św iadcz)'^  
in ira ł R oussin zw ierzchnikow i ich 
iz gdy pobyt ich w tym  k ra ju  je s t .|j
bnyrn, wzywa ich  p rzeto  u s iln ie , aby 'vr°C(,- 
do F rancyi. Można zap ew n ić , t iż dłuższ}’ f 
byt St. S im onistów  n ieochybnie wznieciłby 
bu rzen ia  w S ta m b u le , a nienaw iść i z Jo 
przeciw  nim  , rozciągnęłaby się podobl*0 
w szystkich F rancuzów .«

Holandyja.
Podług wiadomości z Hagi z dnia 27- ^ L, 

od e t  rauych w W iedniu przez nadzwyczajni J  j  
sobność , k ró l jra ć  n iderlandzki potwierdź 
dniu  2 l. wspom nionego m iesiąca we łVS.^lDy 
k ich  częściach przedugoduy tra k ta t podp1 
w Londynie.

Niemcy. ^
Na posiedzeniu izby deputow auycli 

bergskicll z d. 28. m aja  , odczytano P°s eCb 
w ienie rady ta jne j , podług którego z tr*stal 
proponow anych kandydatów m ianowany z0j.[8, 
p rezyden tem  baron G aisberg. Izba uchwa jy 
aby wszystkie wnioski, ja k  są rozwinię>e> 
drukow ane jako  dodatki do protokółów-
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lB  ̂ jm ć  baw arsk i zosta ł spowodowany rad z - 
j |,  ®tanu w nadzw yczajnej s łu ż b ie , A rnolda 

;‘e6> m ianow ać p o słem  przy  se jm ie  n iem iec ­
ko1' lu ^z‘e* nadzw yczajnym  p o słem  i p e łn o -  
^ •CD?rn m *nistrem  na dw orach  e lek to rsk o -h e - 
5J*1) W ielkiego-księcia H esk iego*  księcia  Nas- 
la-*. ?S° i da le j kano n ik a  przy  arcybiskupiej;
^ h w \e ,nonac^ ‘j s^ ' (;j , F ranci,szka X aw ereg a  

kz j  m ' ant>łvać b isk u p e m  re g e n sb u rsk im . 
5̂ ia|  ^aw arsk i c y rk u łu  nad reń sk ieg o  ogłosił 
llo^ Qrn_'eń*o k ró le w s k ie ,  w k tó ry m  u rzęd n i- 
do((ja!jni‘11 > ja k o te z  o byw ate lom  w skazane są  
le j.. De p rzep isy  do u trzy m an ia  publicznego- 
teg0 Cz<-óstwa , spokojności i p o rz ą d k u , aby  

° Un*knąć p o d o b n e j, ja k  ro k u  zesz łe - 
tiovyj .QCzy^tości w z a m k u lla rr ib ac lisk im . M ia- 

Wszystkie w ład ze  m ie jsco w e p o licy jn e  
^ h d z ia lu e , .  izby  użyły w szystkich w swej;

> tbttr ,?d§cych środków , aby w ic h  g m in ach  
* iw  f ack  gm in n y ch  n ie  było- żadnych  p rz e ­
to )  o - Praw“  zgrom adzeń-, aby w innych  do- 
Publ; zg ro m ad zen iach  n io  było- m ów  n a  

CZDych m ie jsc a c h , cby n ie  spełn iano  p rz e ­
b ił ; l P raw u toastów ,, ab y  n ie -b y ło  pocho- 
^ o iovv y zan iechano  p rzec iw nych  p raw u  lu b  
l o ^ ^ c z y c h  znaków , lub- chorągw i u ien a ro - 
****vi.a*ł* &0<̂ ek  lu b  za tykan ia  drzew , p rz e d -

^ cych  zażaleń  ia * lu b  drzew  wolności- 
Ejce ^ Poniim o  to  zaszły bezp raw ia  ,, n ie  m o - 
•ię ^  władzą konsty tucyjną i  p rzyczyn ien iem  
"a ( ywateli u tlu m io n e ,. w ięc postanow ił k ró j 
^ iaj Q P rzy p ad ek , aby n a ty ch m ias t silny od- 
Oy, ^ ^ jsk o w y  osadził c y rk u ł n a  koszta  g m i- 
•śj 8 8Zc*egól-niej n a  k o sz ta  tćj, g m in y , w któ '- 

bezp raw ie .

la<ioniości handlowe i  przemysłowe.
(Nieurzędowe.}

10i czerw ca •. C eny w  h a n d lu  R u r-
Stąj ***» w m on- k on . , Garniec szum ówki 20!

C5 ^  k r.* ) okowity 30 grad . 25 do 26- 
Mejg eny te  zap ew n e  n ie  spadną*  poniew aż 
:v?Rbf aaPasów rozp rzedano*  a częścią i  do> 
•'łoje 1 ’ W k ra ju  zaś w ie lu  zaopatrzyło- się w 
•ij cj Potrzeb f  n a  czas nie- m a ły , p rze ląk łszy  
•''tjj posucha ;; lecz  z. drugiej; strony niw 
^'ełVa£0adziei r aby t e  ceny  poszły wyżej;, p o - 

^ree 8Pa^ e deszcze- ożywią zapew ne n ad z ie ję  
D*‘ 2^ 1, p lo n u  kartofli. —  K orzec  pszenicy ił  
® *r. P S2en«cy z  c y rk u łu  żółkiewskiego-
"i,

36 li ’ i— >-  — ------ ■■------ - - o -
6sla -. . r - —  Ceiia- pszenicy  tro c h ę  s ię  p o d - 

ecz znow u te raz  * po deszczu * sp ad ła .

SPtiedaw-ano talie po 18 kr., a 0 2° kr: mówiono.
Uwaga RedaKcyi,

K orzec żyta 1 z r . 36 k r . do 1 z r. 48 Itr. * za­
pew ne  w cen ie  n ie  sp a d n ie , poniew aż deszcze 
te raźn ie jsze  n ie  p o k rzep iły  go. K orzec ję c z ­
m ie n ia  1 zr. 24 k r .  do 1 zr. 30 k r . f h re c z k i 
2 z r . ; ovysa- 1  zr..- 1 4  k r . do- 1  z r. 18 k r . —  
T e  trzy  g a tu n k i zboża na p o lach  polepszyły  
się po deszczach. —  C e tn a r w ełny  c ienk ie j 65- 
do 85 zr. —  W  c e n ie  innych  płodów  n ie  zaszła  
od  przesz łego  m iesiąca  żadna  o d m iana .

K ry s tia n p o l  (w  cy rk u le  żó łk iew sk im ) d . 4 . 
czerw ca . D la  p o su ch y  ceny  zboża i w ódki pod ­
skoczyły o sta tn ich  dn i przeszłego- m iesiąca  , i  
p łacono  ju ż  za k o rzec  pszen icy  po-. 6- zr. ; żyta 
po  5 z r . ; jfeczm lenia po 3' z r . ; h re c z k i  po- 4  
z r. 30 k r . o w s a  po- 1  z r . 48 k r . * a za  g arn iec  
szum ów ki po 40 k r ,  w . w. ;  skoro- je d n a k  de­
szcze nastały* ęeny na ty ch m iast spad ły  i p łacą  
te ra z  ty lko za p szen icę po- 5 zr. 30 k r , ; żyto 
p o  3 zr. 6 k r . ; ję c z m ie ń  po 2  zr. 45 k r . ; h re c z -  
k ę  po 3 zr. 54 k r;, ow ies p o  1  z r ,  36 k r . ;  za 
ga rn iec  szum ów ki zaś je sz c z e  * te raz  po 40 k r . 
w. W. —- S p ad łe  dotychczas deszcze- n ie  sp ra ­
w iły  je szcze  wezbrania- wód na B ugu* i n ie  
m o żn a  je szcze  spław ić leżącego- na b rz e g a c h  
te j rzeki- d rzew a; i  tak  znaczna ilość b a ló w , 
k le p e k  i  b e le k  stoi bez n adzie i*  aby tego ro ­
ku- m ogły być puszczone . Z  teg o  pow odu k u p ­
cy zm u szen i byli odprzedać tu  w  m ie jscu  p sze- v 
n icę  * k tó rą  byli- na  ła d u n e k  n-a b e lk i  sosnow e 
p rzezn aczy li. —  Jeszcze  w połow ie kw ietn ia  
przyby li tu  kupcy  z okolicy H am burga , r  wciąż 
je sz c z e  k rzą ta ją  się tu  za p ija w k a m i,. za- k tó re  
p ła c ą  po- 4  z ł .  poi. na k u rs  p ru sk i*  za  fu n t 
po lsk i. C ena ta  je d n a k  o- 50 n a  s tu  niższa jest* 
ja k  r o k u  zeszłego ;; poniew aż w ięc ro k  te ra ź ­
n ie jszy  mniej- p rzy jafny  je s t  d la  ty ch  zw ie rzą tek  
od ro k n  przeszłego-, to  sp ad n ien ie  ceny przyp i­
sa ć  m u sim y  w ięk szem u  o n ie  u b ie g a n iu  s ię . 

-----------
J a rosław  d n ia  7 ,  czerw ca ,  —  O bfity  przy­

pływ  wód z o k o lic  górzystych podniósł wodę 
na- Sanie- o 1 1 /2  łokcia  * a- za tem  galary i in n e  
statki- w odne*  k tó re  b y ły  stanęły* wyjdą zap e­
w n e  n a  W isłę . —- O w ódkę żwawo się  k rzą ­
ta ją  i- z och o tą  p ła c ą  z a  ga rn iec  szunaówlti p o  
50 k r .  w . w. * z te rn  w szystkićm  te raz , gdy się  
pogoda o d m ien iła  i po deszczach kartofle* p sze ­
n ic a  i zasiewy j a r e  znacznie-się polepszyły  , ce­
n a  ta  wyżej; zapew ne n ie  pó jdzie*  cho-ciaż żyto 
n a  ni-wech bardzo- źle- wygląda * w szakże i n ie  
sp a d n ie  znacznie * p ó k i z Bastępującego- p ę ­
d zen ia  n ie  okaże  się  n a  ta rg ach  * poniew aż za­
pasy j e j  bardzo są w yczerpane , a  to, co pozo­
stało  jeszcze  w m ag azy n ach , ledw o n a  zuży­
c ie  w k ra ju  do now ej wystarczy*

X *
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nic w e łn y , opuściło  ja r m a r k ,  chcąc wPPZ!j 
daw ne zapasy swoje w yrob ie; m uszą alboW®, 
teraz  sprzedaw ać suŁna swoje po cenach cJ  ̂
szych , w żadnym  sto sunku  n ie  będących  z ° \eĈ  
c e m i cen am i w ełny. —* Z  łych  powodów j8 
m a rh  w ogólności zaczyna wydawać się 
dzo ostygłym , J

d. 31. m aja. (H an dlu n gs-Z eitu n g1

Bićtfd d. 4. czerw ca , Z  W rocław ia donoszą n ie  waz w ie lo  ręk o d z ie ln ik ó w , nie 
p o d  d, 30. m aja  , ze chociaż tćgoroczuy j a r ­
m a r k  na w ełnę  jeszcze  się tam  n ie  zac z ą ł, 
p rz e c ie ż  2/3 d o 3/4  części p rzeznaczonej w znacż- 
n e j ilości na ten  ja rm a rk  w ełny zostały  ju ż  roz- 
sp rz e d a n e ; co w iększa —; o 15 do 20 na stu  
drożej , ja k  ro k u  p rzesz łego . P roduhtorow ie 
sam i n ie  w ied zą , ile  za sw ój tow ar żądać 'm a- 
j ą ,  a k u p u ją c y , dotąd p rz y n a jm n ie j, n ie  długo 
s ię  targow ali; z te m  w szystk ićm  p an u je  m n ie - f u r  Ungarn.) T egorocznego ja rm a rk u  
m a n ie ,  że do tak ieg o  cen  podskoczenia był?po- dard  n ie  m ożnaby nazwać dobrym , Lic 
w odem  sam i wyścigaj-ący się w espół spokulaneż, p u jący ch  je s t  bardzo m ała. 
i że  w dalszym  h a n d lu  ty m  a rty k u łem  rów nie 
n ag le  strac ić  m ogą ociągający arę ze sprzedażą 
w łaśc ic ie le  w e łn y , ja k  n ag le  zyskali c i ,  k tó ­
rzy  łatw o się swego tow aru  pozbyw ali. L eez  
obok tego zważyć należy , że  je szcze  w ie lu  A n­
glików  ch ce  tam  w ełnę  k u p o w ać , i że . w oko­
lic a c h  nad .reńsk ich  żadnych n ie  m asz  zapasów.

W  in n y ch  gałęz iach  h an d lu  m a ło  je s t  rn ch u ; 
odbyt zrobionego tn  su k n a  je s t  s ła b y , a ceny ry je  jedw abne  n a jlep ie j jeszcze  popłaCaJ 
je g o  w ca le  n iestosunkow e do obecnych  c e a  
w e łn y ; w W iedn iu  naw et składy sukna są n a ­
d e r  p rz e p e łn io n e , poniew aż obecny stan  rz e ­
czy na W schodzie n ie  bardzo zachęca  do p rzed ­
sięw zięcia tam tęd y  h a n d lu . T e n  stan  rzeczy 
w yw iera wpływ  uciążliw y na tu te jsze  ręk o -
d z ie ln ię  i zasęp ia  ręk o d z ie ln ik a . __

Ceny zboża i w ódki poszły tro ch ę  w gór ą . £J  pół do zł. 8 gr. 7 i p ó ł;  g rochu  polo^ ' 
Z a  ko rzec  pszenicy p łacą  po 4 do 6 z r. 12 k r.; - - - - - - -
ży ta  po  3 zr. 30 k r . do 3 zr. 30 k r . ;  ję c z m ie ­
n ia  po 2  z r . 24 k r . ; owsa po 1 zr. 12 k r . do 
4 zr. 20 k r . ;  za każdy grado3 okowity w aet- 
s try ja c k ie m  w iadrze po 15 do 16 k r. ; za c e tn a r  1 7 ‘j o  3 3 ;  w ieprze  od zł. 4 0  do I 26' 
przędziw a konopnego po 9 do 10 z r . , ln ian e - “  ' * •~”p *
go p o  14 z r . ; ło ju  po 20 do 22 z r . , wszystko 
w mv U. O m iód w cale  n ik t się n ie  pyta.

-  -  . z 
w ych jedyn ie  w ełna c ienka jo d a e j s,rZ^
p o k u p , i ceny je j  dosyć dobrze się
•Wełną ordynary jną m n ie j je s t  obrotów. J11
osobliw ie le k k ie ,  spadły w c e n ie , z P° ^
nadziei dobrych  ż n iw . i znacznych doW
In n e  płody sp rzed a ją  się rów nic tylko f°  e(-
k ic h  cen ach . W yroby rękodzieln icze
k iego  gatu n k u  nieznaczny m a ia  odbyt. * ̂ 1 .. . . .  . -a1s>

W arszaw a. ( G azeta  W a rsz , z d. 3. cZ , 
Ceny żywności na targach  w arszaw skich’ P̂ |)' 
sltich  od dnia 20. z. m . do d. 1 . b. >Jj'. pól 
n a s tęp u jące  : Iiorz.ee żyta od zł. 11  gr. > . y  
do 1 4 ; pszenicy od zł. 16 do 22 gr. jj 
m ie n ia  od zł. 9 do 1 2 ; owsa od zł. G U

poIo? V
zł. 10 do 16 ; cukrow ego od zł. 16 do ^ 't \. ł 
soli od zł. 32 do 4 8 ;  słom y ce tn a r g s  
gr. 5 do z ł. 2 ; siana od zł. 2 do *L jaa" 
W oły płacono od 7 do 16 d u k a tó w ; ci* *

P eszt dn ia  4, czerw ca . —  N a teraźn ie jszym  
ja rm a rk u  na  Ś. M e d a rd , k tóry  się  w łaśnie co 
rozp o czy n a , zgodzono w ełnę po n astępu jących  
c e n a c h :  za c e tn a r śred n io -c ien k ie j po 70 do 
7 5 ,  c ienk ie j pierw szej strzyży po 95 do 1 0 0 , 
n a jc ieńszej po 120 do 140 zr. , w ełny  zw anej 
caltieł po  26 do 28 zr. m . k . Ceny te  o l 5  
do 20 na  s tu  wyższe są od cen  w ro k u  p rz e ­
szłym  ; z te m  w szystkiem  p an u je  tn  pow szech­
n ie  m n ie m a n ie , ż e  w dalszym  ciągu tego ja r ­
m a rk u  ceny ju ż  się w ylej n ie  p o d n io są , por-

P od ług  ta~xy, w ydanej p rzez  urząd
palny  m iasta  sto łecznego W arszaw y na ^ję**
cze rw iec , m a się p łacić fuDt dobreg0 ls
wołowego gr 4 0 ;  za fu n t c ie lęc iny  gr*
fu n t w ieprzow iny ze  sltórą g r. 1 1 .

--------------  0|r
.D o n iesien ia  o o sta tn im  ta rg u  na  w oł/ 

n iu n cu  n ie  odebraliśm y pocztą d z is i f f i^ ^

WIDOWISKA we LW OW IE-
---------------- ot

ITeatr n i e m i e c k i .  — Dziś; Johana von Pafl ’ t
wc 2 aktach.

Jutro : Der Kreiitsritter in EgxPlen 
aktach.

szym
JP. K a ro l L ip iń sk i będzie  m ia ł z a s z c z y t  d a ć  w e  w to r e k , dn ia  28. c ze rw c a , 0  

k, m iejskim  te a tr ze  k o n c e r t  na skrzypcach .

Ssdaktors Mikołaj M ichałowicz; — Drukiem: Piotra Filiera,


